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GAWĘDY KALISKIE 
ORGAN POŚWIĘCONY WYŁĄCZNIE SPRAWOM CZŁONKÓW TOW. 

B. WYCHOWAŃCÓW SZKÓŁ KALISKICH 

Nr. 13 'N arszawa, w lipcu 1939 r. Rok III 

Gawęda Redakcyjna o40R 
Niepodobna w siecpniowej Gawędzie oder , 

wać myśli od dwudzieslopiędolet11iej rooznicy 
lI1asakry kaliskiej. D zieli rias od niej rzecz nie, 
mała: jedno pokolenie. Dużo to , bo pokolen,e 
to już ogniwo samodzielne w tysi~c1etu;ej tra, 
dycji Państwa Polskiego, którego łańcuch z 
czterdziestu takich ogniw się skiada. Samodziel, 
ne ogniwo, to nowa sila, nowa krew, no'wa wo: 
la i nowa nadzieja. Już opierzona, już wyfruwa, 
jqca z gniazd rodzinnych do samodziein"go io, 
tu, do stworzenia nowego kawalka histm'ji Naj, 
jaśniejszej Rzeczypospolitej. Ale 25 bt 'o jesz, 
cze za malo do usunięcia z areny tych s,arszych, 
którzy przeżyli tragedję kaliską i na ,,,łasnych 

O ll.?~ Pi1li0J.< 
piersiach mieli wypisany ten okrutny rozd'ztal 
historji Polski. To pokolenie jeszcze żyje, je, 
,szcze pamięta i pamięć tę żywymi ustami prze, 
kazuje swym dzieciom, jak Massynisa wIry, 
djonie. 

U sta te mówi,!, że przeznaczeniem Polski 
jest, by każde pokolenie zapłaciło haracz krwi 
i życia w walce z nawalą barbarzyństwa wschod, 
"iego czy zachodniego. 

p o kol e n i e, k t ó r e o t o w e, 
" z l o w ż y c i e, r o z k a z t e n r o' 
z u m i e. Zwlaszcza pokolenie kaliskie. 

Redakcja. 
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Czci,godnernu panu Franclszkov .. j ~o\va" 

~owi, wychowankowi i \.vychowawcy gi m !l Zl. 

zjum kallskiego w dowód szacu nKU i pamięci 
Wspomnienie to o fiaruje 

A utor. 

Prawi e wszyscy na si n"uc )' cicle kOllisc\' 
spoczęli już \v g robieJ Byl1 ",śróJ nich i star.:y , 
którzy 40 lat temu (a na dwa lata p roce! otev' 
maniem przez nas matu ry) pr::csli jui na !asłu ~ 

;,ony wyp;o>czynek emerytalroy, byll i " kilka , 
naście lalt zaled\vLc starsi od nas ... J: c a.łeg l-' 
tego grona pozostał zaledwie jede n. na którym 
teraz powinny się skupi ć wszys tkie nasze 
uczucia miłości i przy\\"i<]zania .. Za wychowa: 
wcami podążylo już w za ś\v iaty v:idu ba"j-J..:o 
\~'ielu ich 'wycho\vanków, a nasz.ych lz ol~gów!.. 

JcsHo \v zgodzie z natur(llnym porzC].dl: ;ein r:e::: 
czy, ale jedna rzecz \v t"em mn ie !2J: iwia. ż e 

KLONOWSKI 

chociaż \v . pami~ci każdego z nas nasi n'-lUczy' 

ciel.e! pozostawili piękne i dobre wspomnienia . 
lhociaż \v przygodnych pogadankach mó\vimv 
() nich z serdecznem wylaniem - nie pomy' 
śleliśmy jednak o tym. aby tradycji przekazać 
ch ociaż ·ich nazwiska i sylwe,tki : że oto by!t. 
pracowali i ... pEeszli 1... Szeregi nasze rzedną 

JUŻ g-v~'alto\'\"n. i e, czyż \vięc nie czas już najwyż ,~ 

, zy. aby ich uczcić chociażby krótkim wsplom' 
r icniem na lamach tych .. Gawęd" tak szczę' 

'liwie pomyślanych 1 w czyn wprowadzo' 
t: )'ch ?.. Przypomnijmy więc ·ich sobie.. mo, 
c.e już po raz ostatni!... 

Zacnę od jednego z mIodych, ale najd!u, 
żej z nami :z.\~r if!.zanego oauką . - 00 najczęśc i~j 

l najserdeczniej przez nas \vspomina.nego, nau ::: 
czyciela matcnntyki - Apolinarego Klono, 
wskiego. 

) ~1 L /) 
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Apolinary Klonowski. 

Klonowskl chociaż mial I~iep(}ciesz n y wy, 
gląd, posiadal jednak wielkie \\"alory, jako 'nau ' 
czyciel i cz łow i ek . Drobny, chud y, z rudawą 
bródką, o twarzy nieco zeszpeconej p rze: osp~, 
najwybitn i ejszą, rzucająC<! si~ w oczy osobli, 
waść pos iadał w .. nosie , dużym i prostym, 
przypominającym prostokątny t rójkąt, któ·, 
rego jed en z ostrych kąlów (koniec nosa) li czyl 
rozwartości 60". Dlugie, lecz ni m hfite rudaw~ 

wąsy i nieco wyłup iaste oczy nadawaly Jeg" 
twarzy wyraz dość śmie'zny, ale ty lko na ra, 
zie ! ... Bo gdy ł ,wą dłoń poiożył na poiiczku 
~ 010 ucha .. i zaczął wykladać tajniki arytmr, 
1yki, geometrji czy algebry ... wtedy j u ż nie 
był, ani ś miesznynl, il':1i nawet "kJincl11", jak 
~:o czaSCln nazywano.. Ului ejętnyn1 .. . albowiem 
nył on już wtedy tyłko p : tentantem wiedzy, 
panuj ącym nad całą klasą łogiką wykładu, p i ę ' 

knem i pł ynn em wysłowieni em i talentem umi e, 
j\·tnego objaśnienia . Cisza prawdz iwie jak 
Bla kiem siał, panował a w klasie; oczy u":z :> 
r,iów gorzaly i'n teligencją i zadowoleniem ze 
:rozumienia wywodó\v nauczyciela \"1 najbar:: 
dziej zawikła,nych zagadnieniach matematyk: 
N ie wiem czy lllogli być uczniowie. któ rzy n i~ 

,-.rozumielib y objaśn ie ń Kłonowsk i ego; chyba . 
ze me uważali, ale znów na Jego ł ekc j ach 

nie by\;: takich , którz yby mogli me uważać. 

Mial on także 'lo wyc Zll cie p rawdziwego peda, 
goga , il e i kiedy można naklaść w głow~ mi o' 
dzież y; powaimc uowodzenia okrasza l czasem 
dov.rc ipnem o dezwaniem si ę, ś lniesz liym rysu n,;. 
k iem jakiegoś strusia, p ędzącego z s zybkośc ią 
10 wio·rst na godzinę naprzeciw dWliiego shu ' 
,i a - 12 wio rstowego, czem potrafił mlodz ież 

zabawić i sfołgować nieco natężeni e myśli. D o, 
wcip Klonowskicgo nigdy nie byl gryzący, nie 
upokarza ł ucznia, nawet najmn iej bystr~go 

matematycznie, co na j wyżej wypomciał lllU ... 
~trucł e i placki , do k tórych mial wi ększy po' 
ciąg , ni ż. do zadań "na proccruty" . 

Prowadząc kłasę od p ierwszej aż do ósmej, 
mial czas na poznanie każdegD uczi1ia i jego 
rnożli wośc i , ml al l11ożność sto so'vva ni J s i ę do 
r-rogramu i d o :d,)lności orjentacyjnych klasy , 
i dlatego 1110że poziOln gi·m.nazjll!n kaEsk icgo 
co do matematyki byl bardzo wysoki. W k la' 
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,.ach wyższych każdy wyklad K10nows.kiego 
ie)'1 godz;ną naj poważni ej szego skupiemia; po 
lej ł ekcji b y ł o w iadome, że czas nie zosta ł stra, 
eony i j akaś cząstka wiedzy znów zos tał a opa, 
r.Qwana przez mi-odzież. Zad,hlia zaś , których 
,am byl autorem, szly zawsze w parze z mo, 
żliwośc i arn i calej klasy i nauczycielowi dawaly 
wyraźny obraz wiadomości ll cznió\'{ i bystrości 
ich umysłu. Uczniowie z pod irnnych lnat ematy~ 

ków biedzili s ię z klasó wkami, 'pełnymi krucz< 
ków, podczas gdy my z pod Klonowskic!"o 
z góry wiedzieliśmy, ·że zadan.ie kl asowe bę' 

;hie takie ... jakie 'n ależało, aby było 1... 
K10nowski potrafi ł ni ek iedy uni eść się (al e 
rzadko) , przeważnie zaś był równy, spokojny, 
poważn y, oceniaj ący postępy uczniów wedle 
posiadanych przez nich wiadomoś c i , bez fa, 
wo ryzowania kogokolwiek. Ja, k,tóry mialem 
d o nauczyc.eli dziwne szczę śc ie , gdyż lubili 
mni e, 'niezależn ie ocl s.topoi , jakie ocl nich 
otrzymywałem, i przez Klonowskiego bylem 
dobrze widziany , jako z.dolny do matema' iyki, 
lecz, niestety ... próżn iakI.. . Więc też chociaż, 

bym odpowiadal jakn aj ł epiej, nie obylo się 111' 
~dy bez przekąsów: "A to on ... taki! a to on ... 
o,wa ki!... jak mu nie postawię" dwójki, to ni . 
gd y nie za robi na czwórkę 1 ... 

I tak rzeczyv.! i śc ie s ta ło s i ę: v-,' trzeciln kwafo>! 
ta le w regule była do cenzury dwójka z aryt, 
me tyki lub algebry (bo nie z geometrji, alti z 
i:rygonometrii, a tembardziej z kosmogra.fii), 
natomiast czwarty kwartal ogzami·n były 

cz\vórkowe. 

Klonowski przy tablicy wykładaj ący nową 
I p.kcj~, lub razem z odpowiadającym uczniem 
rozwiązujący jakieś zawiklane zadan ie trygo' 
nometryc:ne, wyrastal na powagę umysto.wą. 

na wielk iego pedagoga , roz,t-ropnego wycho, 
wawcę, cieszącego s i ę nietylko zau faniem, ale 
i m iłością wszystk ich uc zni . Nie w i dzia ło się 

wtedy śmiesznej bródki, szpiczas tego nosa i 
dziobatej twarzy - natomiast widziało się na, 
ll czyciela z prawdziwego zdar:C'a ia, kochanego 
klina , którego i obawiano s ię nieco, z racji 
"dwój" i poważano, a kochano. Każde lekc je 
jego - to była godz ina nauki", ale bez rygoru. 
narzucon ego przez ";].nych nauczycieli .. W klasie 
z przyzwyczajenia panował spokój; chociaż 
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k<1żJy mógł się odezwać : "dorzecznie", a (Za" 

scm po:wclić sobie i na dowcip, do czego mial 
~. klon nosć i sarn nauc:yciel, aby rozproszyć 

lli eco n atężenie umysl u. Ale i do,,' cijJ i :acho' 
wa ni e uczni l11usialo być :<1wsze w granicach 
pr:y:woi,tości; pod tym wzgl~dell1 byl wyma, 
ge j0cy i j eżel i byla kiedy aW;:lll'tura , to prze, 
\vażnie :: powodu nie\\.d<1ścl\vego ::::achowaniCl 
:,, ;<; uc::nia . Bardzo się np. gnie\val, gdy UCzet1 

['r:ysięgał s ię ! Jako czlowiek bardzc pobożny 
palił wtedy ucznio\'v'i kazanie, nie żaluj~c C:(1 := 

.; u: dlac=ego nie należy się przysięgać? 

Przez cale osiem klas nauka szla trybem 
~~wyczajnym i stosunek ,n asz do Klonowskiego 
;)yl jednosta jnie dobry . Tylko w IV klasie 
bardzo ucierpieliśmy od niego. co jednakże ni e 
umniej szy ło naszej do nieg:o mi}n ści i zaufania, 
. Ą bylo to lak , że z powodu nadmiaru uczni w 

] V klasie - utworzono klasę "B" i na wycho, 
wawc~ dano nam wlaśnie Klonowsk iego. By, 
I" : tego powodu kilka sI usznych awantur i 
cal ej klasie przypadly w udziale k~:ania p'oru' 
nujące. gdyż Klonowski swoje obowiązki wy:: 

chowawc)' pelnil bardzo rygorystycznie . Ka, 
:.an·ja te spaclały na nas nagle, jak piorun z jas, 
:lego nieba, a najczęściej za ... kościół. Jak się 

rzeklo wyżej, Klonowski by! bardzo pobożny 
i w każdą ni,edziel~ osobiście prowadzil swoją 
klasę na nabożeństwo uczniowskie. Podczas 

Mszy klęcial obok nas , bacz~c pilnie, jak kI", 
,a zachowuje s i ę \V kościele. Niechby kto śmial 
l1klękn<)ć na jedno kolano, a wnet ujrzał obok 
siebie Klonowskiego, który na poczekaniu po, 
wiedzial mu kilka dobitnie brzmiących .sló, 
wek!.. . Kto nic mial ks iążki_ do nabożeńs twa -
\vnet otr:ynly·.v~l Już<! k sięgę nauczycielską, 

7. której modlić się byl obowiąnny, klo 
,.anadto rozglądal się po kościele, to mu się 

:akarbowalo w pamięci ... i zaraz na piCl'\\rszeJ 

iekcji po świ ęcie calą klasę spotykała taka re, 
i,rymenda , że aż 111ilo 1.. . Razu pC\vncgo wpadł 
do kla sy z taką pasją i z taką zaczerwienioną 
twarzą, że już to samo, niezwykle u Klono, 
wskiego, napełnilo nas przera~eniem, a co clo, 
riero rncnvić o samej nauce, wypowiedzianej 
tonenl bardzo gwałtownym o przyzwoityn1 za" 
chowaniu się w koś ciele . Obowiązki wycho, 
wawcy spełniał so lidnie; jednemu wypomniał 

KALISKIE Słc. 3 

ostro, że rozpięty chodzi po rnieśclc; innernu, 

:'e nie umie przyzwoic ie klaniać się ... ale \vszy" 
~[ko było niczen1 v.,r poróvlnaniu z impetyczne::: 

lni napaściami za niewlaściwe zachowanie się w 

Kości ele! 

Podczas lekcji nie znosi l dwóch rzeczy: 
wyrywanie się uc=nia z odpowiedzią, gdy od, 
powiadający milczaIlub źle odpowiadal (zresztą 
u nas już od I klasy podnoszenie palców w gó, 
rę nie było \v zwyczaju); a szczególniej wyra::: 
ża l niezadowolenie, gdy uczniow i!e śmiali 

się z blędnej odpowiedzi kolegi. Racje dawane 
prze: p. Klonowskiego bylI' takie: że kolegi 
Eie należy zawstydzać, ani go denen\1ować; ra' 
czej należałoby mu dodać odwagi, 111 Z prze: 
śmi ech odbier3ć resztę zimnej krwi. $,niech z 
kolegi odpowiadającego jest ni eprzyzwoitoscią, 

nieuczciwością, i dowodzi braku koleżeństwa . 
Te nauki nauczyciela nie byly bezowocne, CLe, 

go dowodem jest chociażby to, że pamiętamy 

j ~ po tylu latach. 

Aż przys:la upragniona i wymarzona mat u,:: 
ra 1 Stra ciliśmy: oczu starych naszych nauczy' 
cicli, ale w pogadankach koleżeński ch zawsze 
pamiętaliśmy o nich, zawsze powolywalioimy 
ich prawic do życia \vśród nas, z pom,jędzy 

nich rnoże najczęściej l1J.zwisko Klo no\vs!(l,::,go 
I'ylo na ustach wszystkich jego wychowanków. 
N iestety! zerwawszy kontakt Kaliszem nie 
spotkałem już nigdy Klonowskiego. Na zjeździe 
1923 roku nie byl obecny z powodu ciężkiej 

.:h orob,·, zaś IV 1926 roku przeglądając "Kur. 
jer \X1arszawski" z boleścią ujrzalem nekrolog: 

ś. t p. 

Allolinary Klonowski 
obywałel ziemski 

nauczyciel matematyki i dyrektor szkół średnich 

w Dqbiu Kujawskim, Kaliszu i Pinsku 

opałrzony św. Sakramentami, pa długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł dnia 1·go grudnia 1926 roku, 
przeżywszy lał 77, pochowany został w Janowie Po· 
leskim. o CZCrTl ko legów, udzennice, uczniów i wszysł· 
kich życzliwych pamięci zmarłego z(]wiodamiojQ po· 

grqżeni w głębokim 5mułku 

CÓRKA; SYNOWIE 
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Sądzę, że wszyscy b. uczniowie s. p. /\.pc 
Il: narcgo Klonov.'ski (:go, dow~ed :i<1 ,'.'szy się () 
jego śtnierci, byli jedn<1ko\\"o pr:.:ejęci gi ębokim 

sr!lutkiem. ~ ajbardz iej zaś slTIuciio mnie to, 
że \V ci'1gu tylu lat od Skoi1c:ema glJnnaz]um 
ani razu nie spotkalem Klonov.rskieg o i nie 

J"loglelTI 11lU wyrazić tej ,velzieczn :'ści i miłości , 

jak ie za\vszc i statecznie żywiłem dla niego. 

KAL IS K I " N, 13 

Zaslużony żywot sk0l1czyl w stronach ro' 
dzin nychi spuczął 'na swo jej ziemi! \vi,c dzicliś,; 

my, że pochodził z kresów i dla l'ego u ważaliś' 
my go za "Litwina": pobożnego, ale i upartego 
jak Litwin. 

Dr. Stefan Krajewski, 

Piotrków Tryb. 5.II,39 r. 

LIST DO REDAKCJ I 
t Jpr:: ejmic proszę ni e odmówić n~ ż::"j pod pi~ 

sa nC iTłll, jednemu z :~ J.jsti1 rs:ych ż yj'1cych \\',/'; 
cho\<\'Jnkó\v szkól K.11iskich (ul'o Ch CmcnL: 19 
g rudn ia 1855 r.) Ulnicszczeni<l. \\' r:.~~r,;i:szyc ~~ 

"Gawędach" Einicj szych sprostow,,"). 

I. Zalożycieleg1 i pier .... s:yi.l r::d:d:tor'2 r,) 

"Kali szan ina" był J~ll1 -:-Ca{lsk:\ a ni c At!;);n Ch0~ 
dYI'>ski, jak o lem wspomin~ na c,t r. 5 Nr. 11 
Gav/,· d p. K~,: im ier : S daI1s!·; i. ani Adam 
Chodzyński , jak l:Iylnjc ca is r. 12 tegoi N r. 11 
"Gawęd" nazywa go pani IgnJcja p,<; ,,;.;o',\'sk~ 

(pisząca pod s'''ym pani el1skim naz wiskiem, 
có rka p . Pi<)tkowskich ze Smard:ewa IV kali, 
skim , k~órych znalem osobiście) , 

i\lecenas kali ski Adam Chody''>s':; , :.151u ::o ,' 
ny histeryk Kalisza , :asilał "Kali s:anin.1" S\,' y'; 

mi studiami z dziejów Kalisza, o ile mucz.1s po, 
zwalał na to, jako zn.1Ecmu \V Kal:szu i ciesz'l' 
Cemll si~ liczn,! klien.el 'l ~dwobto\Vi . - Jai) 
Tallski by! urz~dnikiem r:<}du gubcl nialnego "v 
Kali s zu ora z czynnym Inicj 2torcm i :dolnynl 
organizatorem z rÓ\v' .: i cż b. czynnq i u:::.Jcl" 
nioną ŻC!1 (} kaliskieg() muzyk) (wi r:uo:a) Le.: 

\va ndo \v icza (stars::ego , bo b yło ich 2:ch bra~i : 
mlod s:y : nich, ró\\,' ni e ż wirtuoz -- wI C'1 0i1c.(':: 

lista zmarł przed kilkudzie si~cill laty \V K:t!iscu) 
różny ch zcbrat1 towar:yskich, amatorskich H:! 

cele dobroczynne, p rzcd s: awicn teatraln y ch, k an:: 
certów i t. p . Bylo to za czasów (JS67 r.) gw 
berna,:'o ra kali skiego generala ksi~c ia Akban, 
dra Szc:crbZito V!d, który z(\ .. ięty c ic;żk'}. i :'1 icz".'Y:: 
kI " chorobą swej żony, :elal wsz ystkie spraW I' , 
clotycz~ ce prasy i cenz ur y na vice;;gubei'na :o r;1, 
którym byl dlużs:y czas Pawel Ryhn:kow, :;'li> 

ny \v Rosi ,i lit erat, pceta, zbierac: p ; cś :-li lud e « 

wych, c:l owiek ba rdzo wyksztalcoll)', po siada, 

,iocy gruntowną znajomość języka polskiego I 
li teratury, przC'civ,,r lly rusyfikacji kraju i jako 
takowy zmuszony został wreszcie do llstąpie « 

nia z zajmo '.va.~ego \,. Kal iszll s:anowiska . GLI": 
bcrnator Szcze rba tow by l w Kaliszu zupelnie 
:li eszkodl iwy, nie szczędzono jedn:,k i jemu 
docinków, mówionych do ucha (książe bez księ' 
stwa i, t. p.) . - W kilka lat póź niej po Tański", 
redaktorze "Kaliszanina" zastal również urzt;" 
dnik Rządu Gubernialnego w Kaliszu Kazi, 
mie r:: \'?it-kowsl,j Ca nil" Jeli) K azimi er: \v' i~t 'ko:: 

\.vski, jak go mylnie inazywa p. Pi<}tkovJska na 
str. 12 Nr. 11 "Gawęd"). 

Rodzinę \X7itkowskich (synów : Lu d om.i'ra, 
Stan i sława, Ka::: !micrz<1 , KS;l\verego i \\llady~ 

sla\\'a c. raz córki : Zofię i Helenę) z rodziną rno~ 
j ą leczyly odda"mu bliskie i serdeczne stosunki" 
a lllnie osobiście z ich synami, przeto co do 
wlaścLw ych imion ich posiadam dokbdne dane. 

Tyle o założycielu i pierws zynl redaktorze 
pKalis zanina" - Janie T ailskilu. 

l!. \X7s:czyscy prawie autorzy Cl l'tykólóv.' 
umieszczonych w pamiętniku Zjazdu 'Wychow. 
Szkól Kaliskich 8 - 9 wrzeŚl ia 1923 L, wSpO' 
IllHlaJ<1c czasy przeksztaltowania w 1862 r. i s~" 
niejącej od 1045 r. \X7yższej 6'cio klasowej 
Szkoty Realnej w Kaliszu na Imlio<klasowe 
gimnazjum filologicme, rektorem k,tól'ego w 

1862 r byt sędziwy Pi otr Żebrowski, a zastę ' 
pc'} jego jan Kluccwicz, mylni:e nazywaj<} go 

Kluczewic:em. - \'Vyjątek s,lanowi pod tym 
w: rrl ęclem ś . p. Alfons l:'al'czewski, b. liczeń gim, 
n2z jl1111 kaliskiego od marca IBM r. do końca 
i'Oku szkolnego 1864;65, który prawid łowo na, 
:ywa go Klucev!iczem (vide str. 76 pc:miętnikl 
Zj azdu 8 - 9 września 1923 r.) , dodając, że wy_ 
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klada! w:o ro\\'o pc d w:ględ cm jasnosci lr: at e:: 
matykę, Ja znalem caL, rodz i nę Klu cow ic:ów 
i ko legowtilcm z najmlods:ym z n ic h ROr!.1. ił~ 

nem w klasach I ,ej (11)64 165) i 2,c j ( 1865 '66) , 
po c: ym en wra: = rod::; i:1 C! SW r) o ;J uśc ii Ka 1i:; : 

po u s tąpi eniu ojca jego z g imn,lz jU!l1 kcli s!,;'l q"o 
j wyj śc iu do emerytury. 

\Xlarszawa un, 16 Ii!) ca 1939 r . 
In:. Adam Racibo r,;\;i 

Przyp. Redakcji. P ,,:wol, so b ie d o L1\\" , ;; 
nodeslan ych "Gawędom Kali ski "," pr: c: S:." 
nownego i sęd:iwcgo p. i nż . ;\d.1 !~1a Raci b~) r ;:: 

ski ego dodać llulcl1ki e s pros tow.Jnic. 
Otóż Z(l moi ch uc:nicv\" ski ch C: ;1SÓW ( :d.lj C 

s i ę klCls<1 trzl'cia, czy c: warta) nac::: eln ym rcelt,;:: 

CALISSIA 
Zbliża si, sierpiell 1939 roku . 
f\ ędz i e (o dwucbcsta p:al a w c:ni ca t ra ge, 

dyj Kalisza , k tóre) to ro cznic!; winno b~d ..: i C' 

mias:o i jego ln ies:k;1I1CY u pam i ~tn ić . 

Przed 25,ci " 1;1.!y bola la i wspólc:ul~ Keli , 
s:owi ca la Polska, ni echże \V ll c dchod: ąc<1 !,uo:: 

cz ni cę, spojrza wszy na miasto napoi się rZld ośo:: 

c i ą .i dum '} ! 
Niechże przekona się dowodnie - co 111 0 : ;.' 

shvorzyć wy ! rwa l ość i praca! 
Niechż~ - ni·'2 dla próżnej chwaly () C~nI 

na l eżycie ten dorobek: odrodzo ne, odbll d o \\'<1 ~ 

ne i pracą dn ia pows: edniego co ra: si lni ~ j t \~~ 
tni,!cc mi;t sto 1 
N i ech że: 

ktorc111 "Ka1is: ~ 1ina" byl Julj .... n l\ liE.:.o\'! ski, 
bc. rcl:o tl ~ i'.l Cl1 :-0\ l,r 2.i"!y d:i e;lnikar:, kt óry r0wno~ 

c :eś nie p i astowa ł stano \':i sko l1:1uc :: y cicb j 't: Y~ 

\ J fran clI skiegc. pr:.y filologic::nYI71 g:r;1!~~:j l1l\1 

i-:i1lis h-.i~Pl. O ile pami ~t;l1 11, okres lego rc-d ,l" 
k :orstwa t !, ,,, ~1 : e t rz y lata . \'('s:y ~cy kro ni k", 
r ~ e kal isC\', jaj; C hodY!l ski , Pa rc·:e\\'sk i, Stcfall ' 
~ Li , a nawd S:':3 11o \\"ny i:llltor listu pG w·y ż s z~go 

pttn i Pi <1~ l ..:.o '.':s k a i inni nigdy o i\'lilkov·.'skill'l , 
ia k u red a1..:to r: e "K ,di s:a:;1i ll:l" nie w.spc>n1~nali, 

.: hoc i/1 : b \ l d oskon.:d ym kiero \\'niki c:,:-: piS·(,' .... , 
:dc Jny m :lod ,} i cies:yl s i~ wśród lI c:uió \v 
\-:s : ys 'kich kl~ s 5: c: ('r<1 symp~ t i ą , a to by1a 
harc.l : c (Cllll n op in i':L 

Po Mi lko\\'ski m redak cj , " K.1 lis:anina" ob, 
j~ l T eo d"r t ssc, a po c im Kazimie r: \Xlitk o' 

\':sk i . J. B. 

RESTITUT A 
Rat lI s:, s:p i,t~ l , s:kol )' . tea tr, el ek trownia , 

I~ :c:ni.1 , w o d oc i1gi, k;t nali :acjJ, je:dnie, parki, 
ogródki Jordanowski e dad: ~ świad cc.lwo pra \\', 
d : ;e, :O c : 

C: !\LlSSIA RESTITUTA! 

Ni ech:e, w krótk im lIj ~c iu, ten swój doro, 
bek \\. d ru ku upamiętni. 

Abv zaś p:om i,ci poko l ell nast~pn ych pr:c, 
k a : ać te dwie tb ty :: d: icj inv miasta, powinien 
K.:d is: wybi ć medal :. pl o l\ ~cym r.l l ~ u sze1n i nil ::: 
pi scm: Ka li s: : bm:o l y - 19 1+, a po drugiej 
l;t ro nie : Kalis: o drodzon y - 1939 i herb Illia,; ta 

trębaczem. 

Kazimierz Stebllski 

OGÓLNE ROCZNE ZEBRANIE CZŁONKÓW T-WA 
Dn . 22 maja 1939 r. IV Kami eni cy Ks . M aw, 

w iec kich IV \'(' arszawie odbylo si ę \Xlalnc Z e, 
hranie czlonkó w Towa rz ys twa \X1zajl.' mnej P o:: 
mocy W ychowall cóv/ Szkól $red"ich w Ka li, 
S ZU , o becnych 29 osób zapisanych na li śc i e . 

Zeb ranie z~g.,il p. prezes Biernacki, poświę , 

cając chwil parę wspomn ieniom zmarlych c:lo n, 

kó 'v T ::wa , pamięć ieJ) u czczo no przez pOW5t;!~ 

nIe. 

)Ja przewodnic:~cego :cbrania p, prezes z., :> 
prosil p. O lg ierda \Vilczc wskiego, na ascso róy/ 
p. p. Balski ego i Dzi edzi ckiego, na sekretar:.1 
p. \,(/ iec:orkiewic: a. 

Jako pierw.szy punkt porządku dziennego 
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odczytano i przyjęto protokół z poprzedniego 
Z!ebrania Ogólnego. 

Następni e odczytano sprawozdanie z dzialal, 
ności Zarządu: Kasowe oraz sprawozdanie Kc::, 

misji Rewizyjnej VHaz z wnioskiem o udzieje::: 
nie Zarządowi absolutorium, Wniosek ten =o~ 
stał przyjęty przez aklamację, 

Kolo Ivlłodych ze względu na zdekompleto, 
wanie Zarządu sprawozdania nic nadesłało, p, 
prezes zawiadomi l zebra,n,ych o przesłaniu przez 
p , m.in, Ulrycha pozdrowień dL. Ogólnego Ze' 
brania, 

\'<f dalszym ciągu p, prezes Biernacki zabiera 
głos w sprawie wydawnictwa Gawęd, Otóź 
koszty wydawnictwa wykazują niewielki defi, 
cyt, który v.,r znacznej tniN'ze powstał skutkieE1 

nicpokrywania \\' terminie należności od prcnu:.: 
merat'orów za Gawędy , W tej sp!awie zabie' 
rali glos p, dyr. Szaniawski" p, prof. Konopacki, 
i p, Stefański, dowodząc, iż Gawędy pomimo 
dotychczasowego deficytu stanowczo w dal, 
szyn1 ciągu wychodzić powl:1ny. Na zapyltan~~ 

p, Grabowskiego, prezes Bicrnacki wypsnIJ, 
ż.e sprawozuaola z kół prowincjonalnych nade::: 
słalI' tylko Kartowice , 

ODDZIAŁ 

Protokół. 

Walne roczn.e Zebranie czlonków Tow, 
\'<fzajemnej Pomocy b , \'<fychowańców Szkól 
Średnich Kaliskich - Oddzialu w Kaliszu, od, 
było się dn;a 2 czerwca 1939 r, w lokalu p, T. 
O. i K. R, przy ul. Babina 5, 

Obecni koledzy: Jan Wiz.e, Wiktor Scholtz, 
Felicjan Podciechowski, Tadeusz Zieleniewski, 
Piotr Tyszka, Ludwik Kleindinst, Józef Rad, 
wan, Jan Kurcewski, Kazimierz Rasuwski, To, 
masz , Tymieniceki, W'ladyslaw ŻuprańskL i 
Władysław Olejniczak, 

\'<f alne Zebranie zagaił Prezes kol. Jan \'<fi, 
ze, rosząc na przewodniczącego kol. Józefa 
Radwana, a na sekr0tarza kol. \'<fladyslawa 
Olejniczaka, co zostało przez zebranych jedno, 
głośnie przyjęte, Następnie Zebranie przyjęło 

\\lybrano pono\vnie prze aklamację ustępu:< 
j"cych czlonków Zarządu p, min, Ulrycha i Ros, 
ttopowicza oraz p, Stefańskiego, Sklad Komi, 
sji Rewizyjnej pozostawiono bez zmiany. 

P, prof. Konopacki zapytal o sprawę poby, 
cia kosz:!ów wybitego medalu dla uCIczenia Ad, 
Asn'yka, w odpowiedzi p, Stefański wyjaśnia, 
że sprawa ta nie nie jest jeszcze załahvlona. 

W wolnych wnioskach na propozycję p, pre, 
z<:"sa Biernacki~go uchwalono jednomyś l nie 
ofiarować funduszów towarzystwa 100:1. 
na F, O, N " na wniosek p, Ste fat\ ski-ogo i'O' 

stanowione J.sygno\vać :::l. 50 .- 11:' '\'yja zd 
delegatów Zarządu na obchód 25,cio le.:nicj 
rocznicy zbombardow:l!n ia Kalisza, ~' sp'-", 
wie wycie.nia wspomnień śp. Szczcpa!"'!kiewic:~, 

\v z\viązku z tą roczn,ic~, wywiązała się (UUŻ" 

sza dyskusja, w której zabierall glos 'rlP, 
Biernacki, Szaniaw'ski, \Xl ieczorkiewic=, Gra" 
bowski, Rostropowicz, Ivli.iller , Stdański iDzi., 
chicki, W wyniku dyskusji postanowiono bro, 
szurę vrydać i rozprzedaż pO\Vlcrzyć Z.1rzą,,: 

clo\vi. 
Na zakot1czenie zlożono Ipodzięko~'(\nle Za" 

rządo\vi za całoroczną pracę i tem Zebranie :.a" 
kończono. 

w KALISZU 
odczytany przez przewodniczącego porz~dck 
0brad i protokół z poprzedniego Walnego Ze, 
bralliia, odczytan,y przez sekretarza kol. \'(l 

Olejn;czaka, 

Przed przystąpieniem do dalszego toku lOb, 
r8 d na wniose k Prezesa LI czczono przez pOVb 
stani ,e i chwilę c;szy pami,ęć zmarłych ko lcgó', 
Edmunda Sobczyńskiegn i Ignacego Grzesz, 
kiewicza. 

SprawozcLtnie : dzia l a lności Zarząd 11 oJezy,,: 
tal kol. sekretarz, Sprawozdan;e to brzmi: 

W okresie sprawozdawczym członkowie 
naszego Tiw, zbieral; się dwukrotnie na nad, 
zwyczajne Walne Zebrania - a to: dnia 24 
sierpnia 1938 r. w sprawie Zjazdu Kolcże6sk;e, 
go i dnia 2 września 1938 r, w sprawie budowy 
Domu Kultury i Sztuki im, Adama Asnyka, 
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Zarząd odbyl w c i ągu roku sprawozdaw, 
czego 9 posied zeń. \X/ omawIan ym okresie 
wsku:ek ś mi e rc i , wyjazdu itp. ubylo nillTl 
dzies i ęci u członkó\\r, zapisa ł o się \v tym czasIe 
czternastu czlonków, obecnie należy do nas:e' 
go Tow. ogólem sześdziesięciu czlonków. 

Zainicjowane w lata.ch ubieglych przez Za' 
rząd zebran ia towarzyskie Łzw. "herbatki", 
urządzone bylI' dwa razy w cukierni JV\eyora 
i osicln razy w cukienn~ Belweder 'w szczupl yTn 
gronie kolegów. 

Celem pobudzenia życia towarzyskiego na 
przyszłość postanowiono urządza ć "herbatki" 
dwa razy tygodniowo. 

Sprawozdani e kasowe przedstawil skarbnik 
kol. Kleindinst, zaś następujące sprawo:cbnie 
Komisji Rewizyjnej odczyt'al kol. Raszewski 
Kazimierz, czlonek Komisji. 

Kom,isja Re\vizyjna stwierdza, że saldo i . .;.a,,: 
50 we na dzieó 31 maja 1939 r. wyn osi zł. 24-7 .17 
(s lownie z ł otych dwieście czterdzie śc i sieciem , 
17 gr.) , wszystkie dckumenty, aSYll'naty i i.nne 
dowody kasowe s~ zgodne z rzeczywisrtym sta~ 

nem rzeczy i wobec tego Komisja Rewizyj na 
sta'\vla wniose-k, aby Walne Zebranie udzieliło 

Zarządowi absolutorium. 

St.. 7 

Po dlu:: szej dyskusji sprawoz.dania zostały 
przyjęt e. po czym walne Zebrani e ud:ielilo ab, 
solu torium Zarządowi. 

~; wyni ku przeprowadzonych następnie 

wyborów Zarządu i Komisji Rewizy jnej 20' 

st,,1i w"br.1n i do zarządu kole cl:y: 

Jan \X!i:e. \X!iktor 5(holt:, Tomas: Tymie, 
niecki, \Xlli1dysla\v Luprat1sk i, Zygmunt Wyga :: 
c c wski , Jó:ef Rad",an, l \Vladysbw Olejni, 
czak, i do Komisji Rewizyjnej koledzy : 

Tadeusz Zieleniewski, T adeusz JV\alanowski, 
i Ka zimier: Ras: ewski. W dalszym ci'lgu obrad 
\'I' alne Zebranie rozpatrzyło sprawę załegłych 
składek czlonków Tow., przy tej sposobnośc i 

zebrani uchwalili mianować Kol. Profesora Fran' 
cis:ka Nowaka czlonkiem honorowym naszego 
Towar:ystwa. 

'Xtresz.cie na \vniosck Prezesa zcbran,i uch" 
v.'alili \vpłacić z funduszów Tov.,rarzyshva sumę 
:1. 100. - Sto zlotych na F. O. N. 

Po ustaleniu tCrll1irww posiedzct1 Zarządu 
i zebrali towarzyski ch "herbiltek" , kt'óre na przy 
szJość będ~ urząd:.anc dwa razy w mie siącu, 

Zebran ie : ostalo :amkniętę. 

Z KATOWICKIEGO ODDZIAŁU 

Zarząd Katow ickiego Oddzialu b. wycho. 
wańców szkól ś r edn i ch kaliskich na odbytem 
\V dniu 29 kwietnia rb. zebraniu z okazji poże, 
gnania prezesa tutej szego Kola b. wy chowaó, 
ców szkół Kaliskich Kol. Siedlewskicgo, dl" 
rektora Banku Spółek Zarcbkowych w Kat o. 
wicach, przechodzącego na równorzędn e stano. 

\'lisko do Bydgoszc:y, ukonstyt uował się w na' 
stę pujący sposób: '''a miejsce kol. Siedlewskiego 
,'.'ybrany zostal kol. Nestrypke Pawel, wicepre, 
:esem pozostal kol. Polaski Kazimeirz pomimo 
I~e pr: eniósl sil' z lVlys:kowa do Krakowa, se' 
kretarzem pozostal k" l. Klepa Tomas:, a skal" 
b niki em - Smogor:ewski T omas: . 

ODGŁOSY PRASY KALISKIEJ 

Kal iskie ABC umieścilo o "Gawędach Ka, 
rł iski-ch" następujcy artykul : 

Wyszedl z druku numer 12 z kwietnia rb. 
"Gawęd Kaliskich". 

Czasopismo to pod redakcją p. Juliana Bier' 
nackiego skupia kolo si~bie li czne g rono b . wy, 
chowańców szkól kaliskich, którzy w umilowa, 

niu dla starego nadprośniaóski ~go grodu wla' 
5n1'n1 \vysilkiem pracy. a często i SU111ptem pi" 
smo to wydają. 

"Gawędy Kałiskie" są nieocenioną skarbr,i, 
q faktów do dziejów naszego miasta i syłwet ek 

h-doi, żywo: 1n1m związanych nie tylko jako 
gn iazd em rodzinnym, ale i miejscem pracy Zi> 

wodowej i spolecznej. 
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Ostatni ten numer prz)'nosi nam kilk a s)'l we , 
tek :rt slużonych dla m i.ast a kali"an. i\ \Vi~c na 
\'/stęp ie po "Gawędz i e Redakcy jnej" sylwetka 
\Y1adysława Bohow Lc: a, s ęd:ie"o Sądu Okr~, 

gowego, dalej Francis:ka Nowaka, prufe50ra 
łaciny i greki w g imnazj um fil o log icznym . Sy!~ 

wetkę t'ę kreś li! dr. Stefan Kraje\'!ski, \\')'cho\\'a 
niec szkół kalisk ich. 

"Ga\vędy Kali sk ie!' : awieraj l} rówi1icż dwi e 
sylwetki pióra wi el kiego milo ś':oikil Kali s c ~ 

:nancgo z wicIu prac p. Kaz imi er:a S tcfań skic. 

go, Są to sylwetki Ksawerego l3alc:ewsk; cgo 
i Kaz~mierza Lizaka, 

KALI S K IE Nr. 13 

P. Julian Riernacki zZl mieszcza również \\' 
PO\vyż szym nlln1t~rZ,e swo je ws po mnienia O Ka~ 
iiszu "To bylo da wn o", 

Cenn>r ten numer dla każdego kaliszanina 
:amyk;tjc} wspomni enia osobis te Bl'oni ~;la N; 

S:(:cpa~,ki ewic=a "Kal is: wśród bomb . grana~ 

tów l ognia w dniach sierpnio w ych 1914 r." 

Równi eż i Ku rier Kali sk i w wyrazach b ardu, 
se rdeczn yc h zop iniow,11 "Gawędy Ka li ski e" 
pr: edl'ukowu j'1c w ca l uści ,,(; il.wędt; Redakcyj: 

llą", 0ril.: art'ykul Juli antl Riern acki cgo "To by~ 
1.) bl1rd::o daw,:-:: o", :amieszc:one \v Nr 12 "G a:::: 

w~d Kal iskich", również oba artykuly K. Stefa" , 
skiego o 13alc:ewskim i Ka:ih\. 

Śp. KAZIMIERZ HEINS 

1\1aIeje przedwojenne grono \vychowań ców 

Szkól Kalisk ich. Oto ub yl :nowu nam cz lonek 
śp. Kaz. imierz H eins . serdecznie oddany n(l s:.e:::: 
n~ lI T owarz ys tVo/ll. 

\'(Iychow~nic Kali skiej szko! v rcah1ej Pa, 
v ... · łowi cza, w owe cz.asy w:oro we i prywatnej 
uczelni , śp . Kazi mier: I-l o" ns byl obj'\\'atelcm 
m. Kalisza, gdzie jako w l aśc l clc l zna nej w i1l 1;lr:: 

ni zamieszki wal do wojn y. Po spa leniu mia sta 

p l zeniósl si~ do \ '(1 arszawy, g dzie praco wal na j' 
pierw w Bank u Polsk im , a potem zaj~ 1 5ta;,0, 
", isko prokuren ta w Banku Spólek Zarobko, 
\\ ych \\' \Xl ars:awie , cstatnia zaś już jltka C111C;: 

1' )': . byl wspólpracownik i..:m \V Ganku Powszc ~ 
chnym. \X!śród kolegów c iesz.y ł s i ę ogro mną 

sym~)at i .1, jakc c:.lowlek dobry, uczynny i s: ia=, 

chetny. 1.yl lat 75. 

Śp. Dr. STANISŁAW NAWROCKI 

Z g rona czlonk ów naszego T 'Wil uby l dr. 
medycyny Stanisla w Nawrocki , jeden z n icli c?' 
nych przedstawi cieli ś wiata lekarskiego daw, 
niej szego pokolenia, 

M aturz ys ta gimnazjum filologiC:'nogo Lali, 
sk iego z roku 1883 , po skol',c:eniu WYCb,llu 
lekarski ego w \X/ arsZil Wski1l1 uniwersyt:.'cie 
os iadl' w L~cz)'cy jako Iebrz mi ejski, ordy, 
na.tol' szpitala łęcz yckiego, : aj muj ')c jed noc:e, 
śnic stanowi sko lekar:a powiatowego, a o d 
dłuższego czas u :.l m~eszkal \ V W.:\l'sz~wie , 

gdz ie tak wśród pacjentów jak bli ż szyc h P:':yj", 
ció l, kolegów i znaj omych zjednat sob i.e nil" 
zwykle uznanie i wielką sympa tię , jz..ko czlo' 

wiek nejlcps::cgo serc.!, nies ka zitelnego c h ara~ 

Heru , oddti lly c d ,} dll s:ą ojczyźnie, relig ijny 
i na nied()l~ ludzką w rażliwy . 

$. p . Dr. Stalois law I\awrock i uJ sabd Je 
de n z tych pr:ed woj e.lnyc h typów luclz i - le' 
kllr:. y . któr:v tra ktow.l 11 : ,l\v o dowc ~ \vo j c po =, 
s lzmni ct\.vo :: wielkim pośw i~ceniem i s tali za~ 

wsze : n(tj wyższ~ god ności ,! na st'."lI1owisk"1 

obywatelsko,spol ocznym . 

Zmlll ly ko lega inte j"esow,:t1 się s p rawa mi . l .... :=' 

s : ego T ;:wa b .1 rd:o scrdl"cz ni c i hyl go rl iwym 

czytelni kiem "G.1"v~d Kali sk ich", które uwazt'.J 
za bi1J'd:.o pc-ż y tecz n c pi smo dla \v ychowa t1 có\-, 
szkól Kali skich , Żyl kt 76, 
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ZEBRANIA TOWARZYSKIE 

Aby wzmocnić węzly wśród Kolegów Kali, 
szan, z-an1icszkalych v.,' \XI arszawie, Komite t 
zaprojektowal, co ogóLne zebranie z całą wdzię' 
c.::nośclą potwierdzilo, aby czlonko\:vie naszego 
Towarzystwa i jego sympatycy zechcidi zbie' 
rać się \v cukierni LouIsa dwa razy mics ięcz~ 

nie: \v każdy cz\vartek po p1erwszy,m, i \1>.' każ" 

dl' czwartek po 15dym miesiąca o godz. 8 wiecz. 

. 
Specjalne stoliki "Kaliskie" będą przygotoWj,nc 
'.V tym celu. 

Mamy nadzieję, że odżyje tradycja zebrat; 
koleżeńskich, które przed (nydziestu laty .:ie, 
szyly się ogromnem powodzeniem w byłej CLI< 

bemi Udziałowej przy ul. Nowy Swiat. 
Zebrania te rozpoczną się od październIl," 

roku . bieżącego. 

UKORONOWANIE HERBU M. KALISZA 

Mieszkańcy Kalisza po zburzeniu tego mia' 
sta w 1914 roku, rozpoczęli odbudowę swego 
starego grodu z .~iezwykłi) wiarą, nadludzkim 

\vysiłkiem i wytrwaniem. Na skutek s~ar(Hl p. 
K. Stefańskiego za ten trud herb miasta zos1al 
obecnie' ukoronowany t. Z \,\r , Koroną mutari~·. 

OD REDAKCJI 

Rozsyłamy Nr. 13 "Gawęd Kaliskich" z 
uprzejmą prośbą onadeslanie 1 zł. za pomocą 
załączonego blankietu P. K. O. Zakończyłiśmy 
wspomnienia Szczepankielwicza o bomb~rdo' 

w"niu Kalisza w 1914 1'. Pamiętnik ten wycho , 
dzi jednocześnie w odbitce książkowej w cenie 
3 zł. Sklau głów:.1)' w księgarni Gebethncra i 
\X/olfa. 
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KALISZ WŚRÓD BOMB, GRANATÓW 

I OGNIA W DNIACH SIERPNIOWYCH 

1914 roku. 

Z wrażeń osobistych napisał Bronisław Szczepankiewicz 

(przedrul( wzbroniony) 

11) (dokończenie) 

"zrewidować go '" .. oficer od pow iada zrewidowany" -choć mnie 
nie rewidował-co on chce? Więc z daleka wołam, "ekscelen­
cjo mam prośbę i trzymam ją w ręku już od wczoraj napi­
saną", pyta: Pole? odpowiadam "tak", .. precz mi natychmiast", 
wykrzyknął oficer 

Wywiad na komorze w Szezypiornie 

Ekspedytor p. Łabęck i opowiada: Dyrektor i urzędnicy 
rosjanie wyjechoii, a pozostał s i ę na stanowis ku jeden tylko 
połak, inżynier technolog, p. Danielewicz, jako ekspert komory, 
p. D. miał zdać niemcom tawary, które zalegały w składach 
na komorze, a stanowiły własność prywatną, albo ulegały 
zwrolowi zagranicę, gdyż lowary le jako własność prywatna 
nie ulegają konfiskac ie wojennej. Do ekspedytora p. Ł. zjec hał 
z Prus oberkonlroler i żqdał wydania mu specyfikacji lowarów 
niemieckich', lakiej specyfikacji p. Ł. nie mógł mu wydać, po­
nieważ one zoslają codziennie wysyłane do komory głównej. 
Na pylonie, klo panu dał lakie polecenie? "Takie odebrałem 
rozkazy, a z reklamacjami można się zwracać do Berlina, odpo­
wiada p. konlroler - Kom u powierzono nadzór nad maga­
zynami, pyla dalej koniroier . Kiedy wskozałem inżyniera 
p. D. zażqdał wydania mu magazynów i rozpoczął się wywóz 
lawarów zagranicę, o ile mi się zda je było lego z górą 20 
pociqgów. 

Naslępnego dnia zobaczylem inżyniera D. otoczonego 
5-ma żołnierzami i indokotara , który pylał, gdzie dyreklor 
przechowuje swoje wino? Na lo odebraI lakoniczną odpo­
wiedź "nie wiem" "Co jest w lamlej szopie"? wskazał na siary 
magazyn , "lo jesl skład lakich laworów, które się przechowuje 
Iym kupcom, którzy nie zaraz płacą cło, odbiera się pasaże­
rOm przemycane, albo niemagącym opłocić cło, albo rekla­
mują O wysokość cła, lowar laki zoslaje zapisany do księgi 
pod nr, który się lakże przyczepia i po niewykupieniu go po 
roku zostaje sprzedany przez licylację". - Po olworzeniu skła­
du znaleziono parę beczek nieoclonego wina i wiele różnych 
lawarów, a pomiędzy lem pare rewolwerów i ładunków do 
nich. 

P. Janaszewska "łaścicielka wielkiego sklepu żelaznego 
i narzędzi rolniczych, klóra opowiada . "Ochłonąwszy z paniki 
wzięłam na odwagę, i wróciłam ze wsi do Kalisza w nadziei, 
że, jako poddana pruska, uda mi się ochronić moje dwa do­
my i sklep na uł, Warszawskiej. Było lo w środę 12.VIII. Wi­
dzę zdaleka dużq przesirżeń Kalisza, za jętą przez pożar, nie 
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traciłam nadziei, że może zdołam uprosić komendanta i po­
z woli wyst ap i ć straży albo woisku do gaszenia pożaru. Szłam 
jak obłąkana ul i cą I< anonickq . p o między dopalaiqcemi się do­
mami na r ynek. Patrol, widzą c mn ie idącą ku niemu . wysta­
w ił lufę ku mnie. choć nie widz i oł przy mni e żadnej broni 
i zawołał .. halt wohin" podeszłam śm ia ło i mówię: do kamen­
to". Gorqczk a mnie trawi ł a, bo p r zechodząć obok ul. War­
szawsk ie j widziałam, że dom w kiórym się sklep mój mieści, 
zaczy na się palić , ale prędka pomoc może jeszcze towar ura­
tować. dl a teg o n iecierpliw ił a mnie zwłoka z żołnierzem, któ­
ry mówi, komendant obieżdża miasta i pewna niedługo będzie 
wracał 

Dom mój s t o jący w sta r ym rynk u, jak i dwa sosiednie, 
ieszcze nie obję te pożarem, w cukierni Mayera wystawa wy- ' 
bita pusta, taż samo u ju bilera Stiltera i Londona wnętrza 
zrabowane. 

i'lakoniec doczekałam się powrotu komendanta, był to 
po Pre us kier ze drugi komendan t, kapitan VII pułku II kompanii 
piechoty. Pr zy stępując do niego pow ied ziałam , że, jestem 
prusko , poddaną, mam !u dwa domy i naipiękniejszy w mi"ści" 
sklep gala nl' ''ry jno żelazny, byłam bogatą kobietq obecni : dom 
w którym się m.ój sklep mieści, zaczyna się pal i ć, ale jeszcze 
może być uralowany, błagam pana każ wyp rowadzić narzę­
dzia r atownicze jest sikawka parowa ' i ręczna, wody wokół 
pod dostatki em , ka ż ratować panie! "Nie, maja pani, odpowia­
da, to być nie może" - mówi bardzo uprzejm ie, "ale który to 
dom w rynku do pan i należy"? Więc mu go wskazałam , No 
to daj ę pani słowo honoru, że ten i sąsiednie nie będa spala­
ne. PrzeprosiJ!) m ni e, że mn ie dłużei słuchać nie może, gdyż 
o bowi ą z e k służb y go wo l a, ukł o nił się i r azem ze swoim oto­
czeni em odjechał . Słowo honoru oficera n iemieckiego było 
bez wartości, cała bowiem moja posesja poszła z ogniem, 

Rabowanie szpitala , 

Ki e dy wchodz ił do mia ł 133 sask i pulk, ze szpitala wy ­
pędzono wszystkich le ka rzy, felczerów, cała służbę męzkq, 
kazano im iść obo k kolu mn wojska przez całe miasto, aż do 
su szar ni chmielu na szosie, złamtqd dopiero kazano im wra­
cać, a le ze szpitala pozabier ali wszystk ie inslrumenta ch irur­
giczne, wszy stk ie przybory opa tr unkowe, najlepsze nosze ma­
łer-oce , me poz os tawia jqc nic szpitalowi. 

Każdy nowy pułk, wch odzący do miasta, jest w idocznie 
informowany, że mieszkańcy !(alisza z ws zystkich okien do 
żołni erzy strzelają, ze strachem wch odzą do miasta i chwytajq 
się takich ochronnych sposobów. Sadzę że gdyby, jaki wypad­
kowy strzał PCldł, wszyscy ci sz p italnicy nie uszliby śmierci. 
Zycie pojed yńczego cywilnego czło wie ka niema żadnego zna­
czenia, szpital może poz ostać bez wszelkich środków, nic lo 
sasów nie obchodz i. 

Wczoraj już na mojq przepustkę nie puszczano do Bła­
szek, pod of icer mówi ł mi , że już drugą noc nie rozbierają się, 
tylko w całym rynsztunku o czekuja alarmu, lada chwila będzie 
batalia 

I) Czyż potrzebo ieHcze więcej dowo dów, że plan spale nia by! zgóry 
nakazany? j W arszaw ska ulico było w tym plon ie . 

SI, 11 
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Ja kie a bsurda donasza stad do pism za granicznych. Czy­
tam w wy ci nku IV Wielkopolaninie , któ ry o pisu je. Rosianie. 
opuszczaj ą c Kalisz, wpierw go zrabowa li, a na stqpn ie podpa­
l il i, nie szczędząc nawet pięk nego parku , mówili: wszystko 
jedno, j e ż eli my nie zaa:erzemy wom ccś na pam iątkę, to was 
prusak i i lak :lo s zczętnie obrabuia . Dru kowanie l akich nie­
spra wd z on~n::h ·wiadomości w p i śm;e polskim ni e pow inno 
mieć m iejs c 'J, rClczej zupełnie neutra lnie zachowywać się 
nC1leżv. 

iv\orgenp ost o isze z dn. 30,1,1111 że w Ki elcach ogłoszono 
r zad po lsk i, proklamacię podpisal Michal S oko lnicki, przede­
w szystk iem rozkazuje w ciqgu 24 godzi n zmie nić w szystk ie 
szyldy i znak i riO jedynie polsk ie, nawołuje wsz ystkich zdoi. 
nych d o no szenia broni wstapieria do leg ionów , do wyda­
nia w ręc e rządu polskiego "" iegów. D ale! czytam O k l ęsce 
Rosj a n i Beig i jczy!<ów, Ar.giików i Frc:ncuzów 5 korpu!jów ro · 
sy skich, 3 dyw izje kon" icy zo sta{y VI trzydniowe i bitwie roz­
b ite . że nieprzyjacie la ni~ puscili na swoje te rytorium. a ścigaj q 
go na iego zi emi Jeże li to wszystko iest laką prawdą . iak 
artyk u ł O Kali szu w Wielkopo laninie, to spra wa maże się na 
wprost przeciwn ie. 

Co my, Polacy mamy rob i ć , wobec t a k poplątanych inte­
'-esó w pol itycznych? Jesteśmy b ic i z 3 -ch stron, ale. łgać nam 
niew ol no, ot warc ie wyznać mus im y, ż e ro sjan ie ani nie rabo ­
w ali, ani n ie pa lili , wY i eżdża i ąc z miasta, z wY iatkiem na 
dworc u koleio wym Beż kr zywdy d la mi a sta się nie obeszło 
w ywie ź l i Oddział Ba nk u Państwa i Kasy w szystkich dyrekcii, 
spalili 360,000 r b_ i przez l o ogoloci li m ia sto zupełnie z p ie­
ni ę dzy, a leż tego nie mog li zostawić i'liemcom 

Dziś od sa m ego r ana d u ż y ru ch pod wszystkiemi mosta­
mi, mówi q głośno, że mosty s ą podm inow ane, poznosili długie 
deski, przez !d óre s i ę pewno pięcho t a b ę d z ie przeprawiać , iak 
mosty b ędą zn ies ione. Czyni s i ę n i ezw ykły ruch we wszy st­
kich k ierunkach , ak tywn i ido naprzód, landwera w swo ich 
z lamusó w powyciaganych szkopkach, co la s i ę, coś czuć nie­
przyjaciela od t rontu. Na hor yzo ncie u kazał się Zepelin, pły­
nący w stronę Piwonie. 

Pod w ody róż nego r odzai u . samochody c i ęża rowe co­
dziennie p rz yi eżdża i q w stron ę ko lei że zbożem i mąka, wi­
docznie c a ła oko l icę tak oporzqdza iq , w dalszym c i ągu guber­
nię op różnia ia na wet z mebli. 

Kto nie dozna ł męczarn i zna idowania się pod presjq sa­
trapów w oiennych, nie może m i eć po j ęcia, jakie bóle, jakie 
cierpienia sp rawia woina, wo ina, k tóra się wyłoniła z narodu 
szczycącego si ę n ajwyższq kultu r ą , na k ażdym kr~k u dziki na­
ród, zaborczo ść, brutalność, niespraw i e dli wość. Zyć i patrzeć 
na te nie prawośc i to męczCl r n i a 

Wczoraj p rzec ho dził oddz ial p iecha ty około 150 ludzi, 
kazdy z nich miał j ak i ś k a wa ł pośc i el i , sc m wyglqd jej wska ­
zywał, że nale ż ała d o na ibiednie jszei kl asy ludzi, mów iono, żę 
im potrzeba 1000 kalde r i pod usz ek . ż e żołnierz za swoi e 
trudy woje nne m usi przy na im nie j mieć na czem głowę op rzeć , 
a cywilni m a ga s i ę i ed n ą pod uszka k o ntent ować, ale i tę 
ostatnią zabierali. W szy stk ie op uszczo ne mieszkania splond­
ro wali. pościel wywozili , a teraz ies.zcze biedocie z pad gło­
wy poduszki wycia gajq, la m ent ko bi et przen ika do koŚci. 
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Pan Strabużyński parę tygodn i preed wojna nabył w Ka­
li szu sklep kolon ia lny od p. Prz yby l,kiego po zna nym kupcu 
G Tshinklu, jakkolwiek sk lep był dobrze zaprow idowany, za­
opatrzył go obficie w świeże lowary. W dn iu k r ylyczny m, kie ­
dy w całym ryn ku sidepy zos tał y pozamykane. a ludność gro~ 
modnie z mia sl a ucieka ła , iako pruski poddany spodziewał 
się opieki wojsko we j nad sobą i swoim mieniem i pomimo 
slrzałów sklepu ni e zamykał. 

Po pierw szem oshze liv.'oniu miasta , wyszedłem ażeby się 
przekcqać, ile miasło ucier-piało od s~rza łów, i bardzo się 
zdziwiłem, widzqc w całym rynku jeden skle p p . S, otwarty, 
ciekawościq zdjęty, wszed łem i pytam, na czem p, S . opiera ' 
swo jq śmiałość, odpo w ia da , że je st pruski podda nym, spo­
dzi ewa się opiek i i dlalego jest bez obawy , byłem b . Ciekawy 
lej op ie ki i udałem się na dalsze zwia dy. Po drugim ostrze­
liwaniu miasta po połudn iu . k iedy znów Znal(1Złem się na ryn ­
ku, zobaczyłem sklep roz b ily, ob r obow an\' , bez pruskiego 
poddanego i obsługi, a p. S. mi d dosta ć żcłnierza, który obo­
wiązany był stać na stra ż y jego cebr a. Miałem zamiar d o w 'e­
dzieć się, jak się te opieka komend anta wo be c obywatela prus­
kiego uform owała, a le p. S znikł z l\olisza i dop ier o odna­
la złem go w 'Narszawie w sw o im hand lu r:a ul Marszałkow­
skiej. gdzie wYPCldkiem z aszeG~em, dlatego kor zystają c z tej 
okoli czności, pros ite m go o interv iew i oto treść wywiadu: 

..Jak panu wicrrlo mo, mi a łem sklep otwa riy, nie spodz ie ­
wając si ę po tej sirzelani ll ie nieb e zpie czeństwa, nie zajmowa. 
ł em się tem, co si t; nazewnqtrz dzieje, bo b y łe m z moim per~ 
sonetem z a jęty u rzqdzaniem się w nowe j siedzibie, nag le usły . 
szałem strzały, a w chwil ę potem padł W całym r y nku taki 
grad ku l, że nie ulegało walp li w o ści, iż Niemcy wa l q do mia ­
sta z karabinó w maszyn owych , wielkie szyby wystaw owe sy· 
pał y się w ka wały , n ie bylo się co namyś l ać . wp adl i śmy do 
pi V/n rcy i czekal i końca tel straszliwej kanonady. nie miałem 
odwagi wyjść i ta k p rzes i edziel i śmy parę godzin, dyszqc tylko 
bezustanny ruch to w sl(lepie i w rynku Już zabierałem s i ę 
zobnczyć, co ten ruch znaczy, kie dy usłyszałem gł os .. jest fu 
kto?" wziąłem na odw agę i wyszedłe m, był to o fi ce r, który 
mnie pytał, kim jestem i czy ktokolwiek je szcze się ze mnq tu 
znajduje, odpowiedziałem , że tylko jedna osoba, ka za ł mi jq 
wyprowadzić , a że prócz słu'żące j by li jeszcze moi pomocnicy, 
których nie wymieniłem, gdyż hałe m się, żeby m i ich n ie za­
brali , ta k soma, jak d nia poprzedniEgo pędzil i ca ł e gromady 
za miasto, więc już sam do lego meldunku nie wys zEd lem, 
i posta now iłem rac zej zostać razem pod gruza mi pochowany, 
jak być rozstrzelany, jak ci którzy tam pod ratusz e m leŻa 
i powietrze za f ruwają Patrol z owym of icerem, nie m ogqc 
s ię mnie doczekać , sądzili zapew ne, że drapnałem od ulicy 
Ma rja ns k iej, odeszli. Po kilku m inula ch usłyszałem znó w kro ­
ki i bieganie po sklepie był' to rabunek towarów . pacze m na­
stała cisza zapewne odwieźli, albo odnieśli zdobycz . Prze z 
okienko w piwnicy na podwó rze Widzieliśmy żołn i e rzy , którz y 
podwórko lustrowali, na stępnie ze s kł adów towa ry wy nosi l i, 
kiedy się oddal ili , wyj "zale m z naszej kry jówki, a nie widzqc 
nikogo, wyszliśmy na pod wórze do jednego ze s kładó w, ażeby 
uralować il e można t owaru . wp u szcz oiqc go do pi ... vr,tc y, prze­
zn aczonej wyłqcznie na wina, b),łem pe wny, że do piwnic 
w ch odzić. zabrakn ie im odwa~i, CI towar zosta nie uratowany, 
udało nam się też spuścić parę worków kawy i innego towa -

Sir 13 
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ru , kiedy znów musieliśm y się schronić, bo nowy ruch na uli­
cy nas spłoszył i rozpoczęło się na nowo wynoszenie towarów, 
Chłopcy, którzy od czasu do czasu, kiedy ruch usiał, wyglą­
dali na rynek, d onosil i które budynki sie pala byłem pewny, 
jeżeli nie b ędzie ratunku, to i mój sp ł onąć musi, czekałem na 
sposobność wymknięcia się, wtem słyszymy znÓw kroki na 
podwórzu, wyglądam przez okienko i widzę wchodzqcych d o 
otwartego składu, z którego towary wynosili, dwóch żo łnierzy, 
ale zaledwie wyszli wybucha ze składu sl up ogn ia, teraz by­
łem zmuszany zdecydawcc, się albo zginać pod gruzami, albo 
oddać się w ręce opra wców, ale i to było już zapóżno, bo 
i ze sklepu słup ognia na ulicę wybuchnał, aby Się wydostać 
na ulicę Marianskq przez bramę jest Iylko jedno wyjście, Idó­
re nigdy nie było używane dla tego by ł o zab a rykadowane becz­
kami I workami, trzask palących s i ę przedmiotów i dym ze 
sklepu zmusił nas do zamknięcia drzwi do piwn icy , jedno za­
kratowa ne okienko do p i wnicy było bez sZ l by, i prz·e z nie się 
dym dostaje do nas iesteśmy w zatrz o, ku, jesl to za­
pewne skutek mego oporu i nie wyjścia z piwnicy na rozkaz 
cf icera 

\Al śmiertelnym strachu zabieramy cię odwalać wor k i , 
co nie było zbyt tru dne, a następnie od biianie bez 
żadnych narzędzi żelaznych drzwi, był a praca nad s ilI', a jed ­
nak dokonaliśmy iego, cz u ją-=: gorąco cg :l ia na grzbiecie, ):)0 -

kaleczyłem so bie ręce, zWichn q ł e m prawC!, ale wyd ostal i śmy 
się da bramy, którq odsunęliśmy z ryg la i wyszli no ulicę. 
Nie było nikogo, moi pomocnicy ulolnili s i ę prócz praklykan­
ta, który został p zy mnie. Pos f anov1jł2m ra - e -" :: . in-' ;YJIJĆ 
się chociażby piechotq, je że:li nie inaczej do Pleszewa. Nie­
długo cieszyłem się swobodą, bo zost aliśmy przez palroi 
aresztowani i do komendanta odstawieni , po w ytłumaczeniu 
się, że jestem pruskim poddanym zamieszk dym i meldowa­
nym w Pleszewie odesłano nas do Poznani a dl" sprawdzenia". 

Jeszcze jed en dowód, rozchodzqcy się g! o śno po m:sśc : e, 
że I(alisz był planowo, zgóry przeznaczony na spolen ie Bo 
010 na dzień przed pi erwszem i sirzałami, w pc niedzia/ek 3.VIII 
siedział na ła wce urzędnik z monopolu, w tem podchod zi 
dwóch niemców, a siadając abak niego mówiq: "Sch ade um 
diese schóne Stadt" szkoda tego pięknego miasla, następnie już 
tylko szeptem do siebie mówili. 

Osoba trzecia opowiadała mi, że pani Zdrojewska, kiedy 
wszyscy jei lokatorzy uciekali , nie mogła tego uczynić , bo 
malka obłożnie choro, nie mogła jej przecież opuścić, pobie­
gła zatem do komendania , do k!ó.·ego znalazła lalwy przystęp 
i błagała o radę, co ma poczqć , bo wszyscy jej lokatorzy, 
mipszkania opuścili, pou ciekal i z miasta) ona tego uczynić nie 
może, bo ma obłożn i e chorą mOlkę, dom je j jeszcze się nie 
pali, ale mówią ludzie, że całe miasto bęozie spalone. Ko­
mendant pyta, na której ulicy m ieszka , odpowiedziala że na Ba­
biny Rozłożył plan Kali5za, a po chwili powiedzia! "idź pani 
do domu tam ognia nie będzie" , Tak te ż było. Czyż w i ęcef 
jeszcze trzeba dowodów, że Ka l isz był planowo na zagładę 
skazany 7. 

Nadszedł pierwszy łransport jeńców rosyiskich abdarlych 
wynędzniałych, pookrywanych rozmaitą odzieżą cywilnq i woj­
skową, (derkami, kołdrami) widoczn ie także rabowanych pę­
dzono ich do koszar po kodeck ich: pomiędzy niemi pozna no 
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kilku Z Kalisza i okolicy. Rzucano im chleb bułki i papierosy, 
zobaczy wszy to of icerowie, zabronili os tro żołnierzom nie po­
zwalać na to , od tej chwili rozpocz ę ła si ę naganka na publicz . 
ność, na tych biedaków, którzy sa m i głodni z litości rzuceli 
chleb dla widocznej nędzy. Codzi ennie ~ędzili ich przez mia · 
sto do Szczypi orna gdzie musiel i ~ !a si eb 'e b u dować baraki 
na zimę, Przy tej ekspedycj i ni e jednemu z przechodniów do· 
stało się kolbą, kto nie zboczył z drogi, albo ośmie li ł się rzu· 
cić papierosa . Przed kon'Noj em szło o 50 krokó w dwóch 
żołnierzy, z ulic usuwali przechodniów krzyczeli "zuruk". Z da· 
leka każdy starał s i ę dostać w bocznq ulicę, albo do iakiego 
domu, - Po zbudowaniu baraków, przeniesiono tam ień ców 
i spacery ustały, 

Zestawiwszy wszystkie tu opisane niegodziwości pruskie 
widziane i doświadczone przezemnie samego , iak i zebrane 
od osób wiarogodnych, nie ul ega żadnei w ątpli w ości, że plan 
zniszczenia miasta Kalisza b ył z gór y nakreślony i k ierowany 
z Berlina , Wszak cesarz Wilhelm kazał przez usta owego 
oficera darować życie ludziom , bo ul i tow a ł się nad niemi, że· 
by się nie spalili z warunki em, żeb y nie w rac ali do zagraża' 
nych murÓw lep ie i będzie, jak z głodu zgin a , 

Jeżeli kiedyś przyjdzie do stw ierdzenia faktów, znajdzie 
się w Kaliszu wielu świad ków, którzy pod przysiego stwierdzq 
mo rderstwa, rabunki, tyran ie i wszelkiego rodzaju niegodzi. 
waści pruskiej , . 

Kto otrze łzy tysiącom ro dzin, k tó rzy ut racili nietylko 
całe mienie, a'e swoich na j d roż sz y ch , swoi ch karmicieli , gdzie 
się podziewaja. ci wszyscy, któ r zy Kal isz j ak g orączkowo bu­
dowali; upiększali ? 

Ten wspaniały, mrówczq procq w zn ies io ny kopiec, pruskie 
kopyto te ra z rozniody, Bo lesny kurcz serce skręca, patrzqc 
na to zniszczenie, już nie Izy cisną s ię do ócz, ale jakieś 
zdrętwienie ogarnia moje całe jestestwo, s pogląda jqc w przy­
sz/ośc, Kiedy tu powrócę? kto tu panować będz ie? kto odnaj· 
dzie swoich przy życiu, k to da odszkodo w anie materialne tym , 
którym wszystko zra~owano, spalono? tym, k tórzy ju ż dziś szu· 
kają w swoich ruinach czegoś, co by się na chleb zamienić dało, 

Każdy uważał za najcenniejszq rzecz życie i to unosił, 
nie oglqdaiąc się na nic, każdy też opuszczajqc dom przed 
paleniem, sądził, że wróci do niego, a wróciwszy, stanqł bez· 
radny nad ruiną , a tylk o w pamię c i stanqł obraz utraconego 
szczęścia przebytych radości rodzinnych, 

Wielu myślało tak, znów uspokOi się strzelanina, wróci· 
my do siebie. a gnani coraz dalei przez prusaków oparli się 
nietylko O Warszawę, ale w Rosji szukali wybawienia, Syberję 
zaludnili, i już niejeden tam swoje kości złożył, i ia straciłem 
syna, zięcia i córkę z przyczyny tej okrótnej wojny. 

Mój wyjazd. 

Po 14 miesiqcach mego pobytu na r uinach Kalisza nie 
wolno mi ieszcze była opuszczać miasta, choć już przed dwa· 
ma miesiącami córka moja, Dobrowolska Adamowa, przyje­
chałQ po mnie z Warszawy, żeby mnie uwolnić z niew::>li, ale 
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wy glądało by to na ucieczkę od niedokończon e j r oboty spo­
łec z n ej, zasi l iła ty lko moją zupełnie wyczerpaną kasę, i pozo­
sta wi ł q mnie jes zcze , abym uregulował sprawy z różnymi To­
warzystwami, z któ ymi podczas całej inwazji pruskie j jeszcze 
silnie byłem zwiqzany. W r eszcie w listopadzie 19 15 roku 
opu ściłem Ka lisz,za m ieszka wszy u córki mojej, Dobrowo lskiej, 
w Warszawie . 

Autor pamiętnika swoje straszne 14 miesięczne przeży­
cia Kaliskie kończy następujacą apostrofą. 

O T y, zbrodniarzu, który obmyśliłeś św i at podbić, bodaj 
b y ś żył, a ciężar jego b y cię przygniatał z wszystkiemi spra ­
w ianem i przez cie bie niepra wościami. Bą dź przeklęty na wieki. 
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